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Z  drug ie j  s t ro n y  ta k  u T u rk ó w  jak i  u 
G re k ó w  znajdow ał się zaród nierów nego w z ro ­
s tu  ludności. Mamy na dowód w s tosunko­
w ej liczbie rodz in ;  farailje Greckie są daleko 
l icznie jsze , f e n  naród Vt°r y jest tak  urzą­
d zo n y  iż coraz bardz ie j  się roz radza  , m usi 
koniecznie odnieść p ie rw szeń s tw o  nad naro­
dem  z urządzenia m niej  p ło d n y m ;  t a k i  jest 
los T urkpw - Obyczaje, o św ia ta ,  rząd  i  wia­
ra p rzy p ro w ad za ją  do tego ich  pokolenie iz 
Coraz m niej  l icznem  sję s ta je ,  to  pokolenie 
gaśnie że t a k  rzekę , a lubo silne i  p raw em  
w ie lożeńs tw a od rozkrzew ia  się zachęcone 
f ik n ie  i upada. N iech  cz y n y  odpowiedzą te­
a r  ji. T u rc ja  J lu rope jska  z k aż d y m  dniem  w y ­
staw ia w id o k  ok ropne j  p u s ty n i  raczej p rzez  
hordę dz iką  niż,przez właścicieli g ru n to w y c h

zaludnioną. T urc ja  A z ja tycka  n ie  tw o rz y  
piękniejszego o b r a z u ;  nie rn a z żadnego śladu 
po k tó ry m b y  poznać można ze ta  okolica za da­
w nych czasów ta k  p ię k n ie k w itn ę ła .  Miast* 
b żą  w zw aliskach, rola gnusnie je  bez u p ra w y  
ludność szczupła i uboga, a g w a łty  s i ły  z b ro j ­
nej, brak dobrej ad m in is trac j i  niszczą p rz e ­
m ysł i  chęć do p racy .

Gdy ludność T u rc j i  odpow iadała  dobroci 
k l im a tu ,  obszerności pól, żyzności ziem i, b l i­
skości morza i  szczęśliwemu położeniu ,  po- 
w innaby  przechodzić! s to  m iljouow  mięszkań- 
ców. Ta liczb* ła tw o  m o g łab y  się w y ż y w ić  
na t a k  w ielk ie j  roz leg łośc i  jaką dziś zajm uje 
P o r ta  O ttom ańska. Mało okolic posiada ty le  
k o r z y ś c i , ale też mało jes t  Rządów co.by po­
stęp  narodu i szczęście jego t a k  t łu m i ły  jak tu ­
recki,  oręż P o r ty  w szy s tk o  zniszczył, w szy ­
s tk o  w y su szy ł ,  T ak ie to  w łasności ma żelazo?

W  tern położeniu  T urc ji  upa tryw ać  trze­
ba p ie rw szą  sp rężynę  rew olucji Greckiej. Za­
prowadza się ona n ie ty lko  z woli ludz i a l e i  z 
okoliczności i  s ta rań  obu narodów. M ięszkań- 
ce po liczy li  sig; pozna li  G recy  że są liczniej-
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3i. Ta ra ch u b a  nadatia im  poznanie w yższości 
i  wiata w nich to  u c z u c ie ż e b y to b y  p rzec iw k o  
Maturze g d y b y  mocniejszy ulegał słabszemu. 
G recy  radzili  się H is to r j i ,  k tó ra  w y m ien i ła  im 
w s z y s tk ie  narody  co d o szed łszy  do ich  po tę ­
g i z izuc iły  jarzmo cudzoziemskie; u rad o w a­
na tą pierw szą korzyśc ią ,  poznali ze mają nad 
njarźm icie lam i ko rzyść  jeszcze drugą, w y ż ­
szość ośw iaty , a niepodobna żeby naród  wię­
cej oświecony długo znosił p ra w a ,m n ie j  oś wie- 
conego.

T ak więc zastanawiając się zbliska, w ielk ie  
p y ta n ie  rew olucji G re ck ie j ,  rozw iązu je  lu ­
dność i ośw ia ta .  L u d n o ś ć i  oświata w s z y s tk ie ­
go dokonały .

OŚWIATA TURKÓW i GREKÓW.

O św ia ta  T u rk ó w  jest p łodem  zw y cza jó w  
WSchodu i p rzep isów  A lk o ran u .  Są to  dw ie  
k o tw ice ,  k tó re  na jednem  miejscu w s t r z y m u ­
ją oświatę tu reck ą  , w sze lk ich  jej postępów  
w zbraniając . G lów nącechą ch a rak te ru  w scho­
dniego je s t  niezm ienność, ztąd pochodzi iż 
Wschód nazywają n iezm iennym . W ty ch  oko- I 
licach n ic  się n iezm ierna ,  ani p ra w a ,  ani oby­
c z a je ,  ani zw y cza jn y ,  ani s tan  c y w iln y ,  re- I 
l ig ijn y  i  dom ow y. Ludzie i rzeczy  z w ieków I 
l ip łyn ionych  b y ły  t e  same co ludzie  i rzeczy 
z w ieków  teraźn ie jszego , i  czem będą w w ie­
kach nas tępu jących .  A g d y  jeszcze religja 
trwała swoje piętno tem u  p rz y ro d zo n e m u  u 
sposobieniu nada ła ,  ci w szyscy  co żyją podług 
m ej są jak b y  p r z y k u c i  do miejsca n a k tó re m

ich p rz y t r z y m u je  ta  podwójna sile. D ozna­
ją tego T u rc y .  Zajęli znaczną część E u ro p y ,  
i zap row adz ili  do n ie j  A z ja ty ck ie  z w y C2afgj 
M ożnaby o nich pow iedzieć  że n iem yśli  z ą .  i 
z j i ,  ale ow szem  Azją w znieść do E u ro p y .  
Zw yczaje  w schodn ie  zabraniają wszelkiego 
pOiączenia z Cudzoziemcami, p rzy  jęcia ich  oby­
czajów, sposobu życia i  p o k re w ień s tw a  znie* 
mi..  Relig  ją, z surowością czu wa nad tern aby  
się krew. w ie rn y ch  nieschańbiła  pom ięszaniem  
z k rw ią  n iew ierną .  U T u rk ó w  w szy s tk o  jest 
w y łą c z n e ,  p raw a  i  re lig ja .  Jed y n ie  przez  
zb liżen ie s ię  do ośw ia ty  in n y c h  narodów, m o­
gliby  się T u rc y  zrów nać zniemi; oni p rzeci­
wnie n ieprzestają  dążyć do tego ażeby  się  
praw nie  i  r e l ig i jn e  odosobnić od ludów in ­
n y c h ,  a ta szajona pycha  podaje im  m y ś l  \ 
będącą źródłem  ich upadku, iż naśladować i n ­
ne narody , b y ło b y  • 'upodleniem, a mięszać się  . 
zniem i, n iegodnym  ich  czynem . CÓŻ m ożna 
zrobić z ludźmi k tó rz y  w zyw ają  pom ocy n ie­
ba aby niepostąpić  w oświecie rozum u lu d z ­
kiego. .Czyliżsię s a r d  n ieskazu ją ,  na  k o n ie ­
czną niższość od in n y c h  n arodów , co lepiej 
n a tc h n io n e ,  w szys tk ie  wejścia o tw iera ją  o- 
sw iacie , chcą ją czerpać ,  i  u s i łu ją  w szelk ie— 
ini sposobam i, ażeby pow iększać  sw oje  wia­
domości. Z czasem niezm ierzona p rzes trzeń ,  
rozdzielać będzie ludzi, k tó rem i k ie ru ją  p ra ­
wie tak  sprzeczne sp rę ży n y  jak r u c h i s p o k o j -  
ność. Można będzie ich  porów nać  do dwóch
okrętów , z k tó ry ch  jeden mając żagle rozp ię ­
te i boki sztucznie  zbudow ane porze  z s z y b ­
kością wody Oceanu, d ru g i  ciężki, n iezg ra -  '  
bu y  posuw a się p o w o li  z a t ru d n e tu  w ioseł
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' po ruszen iom . Na tem  stanęli  Turcy; i dla 
te go śmiało pow iem  iż stoją na osta tn im  szcze­
blu  po tęg i  w E urop ie .  Podobny  w y p ad ek  
zdarzy ł się H iszpanom , za to, żew iek o śm n a-  
Sty p rzeży li  poza obrębem  oświaty; E u rope j­
sk ie j .  W iadomo ile ich  kosz tow ało  w  w ieku  
d z iew ię tn as ty m  dojście do tego że b y  się p o ­
rów nać z innem i n a ro d a m i .  H iszpan  ja swoją 
Grecją znalazła w Ameryce; tam  u tw o rz y ł  się 
naród p rzyna jm nie j  ró w n y  jej W 'ośw iac ie ,  
a g d y  chcia ł się w y b ić  na wolność H iszpanja 
uledz musiał a i T e n  sam s k u te k  wszędzie 
W y d a rzy ć  się m u s i ,  gdzie też same wzięte 
będą zasady . O św ia ta  ręką  n iew zruszoną 
t rzy m a  n a rody  na w ad ze ,  i  t e  z trąca na  dół, 
k tó re  jej częścią w zgardziły .

O św iata  i Rełigja T u reck a  ma śm ier te l­
ne tchn ien ie ,  bo sp rzec iw ia  się postępom  n a­
rodu. T ak ie  in s ty tu c je  dobre  b y ły  dla ludów 
ży jący ch  w  puszczach  i  s t e p a c h ,  i  niepo- 
trzeb u jący ch  żadnego w z r o s t u ; i połączenia 
z in n em i n a ro d am i,  ale są zgubne dla czło­
w ieka wchodzącego w to w arzy s tw o  bo n ik ­
czemnieją jego s tan . T u rc y  muszą koniecz  
nie doznaw ać n ieszczęśliw ych  sk u tk ó w  ta­
k iego  porządku  rz ecz y ,  bo w y p ły w a  z praw 
jak im  się poddali ,  i póki znosić będą jarzmo 
ty ch  h an iebnych  p raw  , p ó ty  będą n iem i u- 
dręczeni.

Szczęściem dla Greków- niegniecie ich  
tem c iężar,  nieznają podobnych  tam . Ciała 
ich t y l k o > b y ł y  w k a jd an ach ,  ale u m ysł  za­
w sze b y t  w o l n y , szczęśliwsi od swoich Pa- 
n ó w , k tó ry ch  ciało jes t  w o lne ,  ale u m ysł

w w ięzach . W  G rek ach  nic n iew s trz y m u je  
rozwijania się u m y s ło w y c h  zdolności. Ich reli-  
gja jak inne  re lig jeC hrześcijańsk ie- jest w ia rą  
ży c ia ,  jest p rzy jac ió łką  ludzkości um iejącą 
k o rzy s tać  z jej postępów , gościnną dla wszel­
k ich  form rządu, k tó re  zarowno na tono swo­
je p rz y jm u je .  W te j  re lig j i  niema, ani w y ­
łącz eń ;  ani szranków , W niej, ani połącze­
n ie ,  ani pow inow actw o , ani po y czk i  p ien ię­
żne m iędzy w yznaw cam i różnych  re lig ji;  nie 
jes t  zakazane. W szy scy  mogą mieć w n ich  
uczestn ictw o w  podw ójnym  s to s u n k u , zdol­
ności i po trzeb  swoich.

Nad t o ,  ośw ia ta  Greków nie  je s t  o g ra ­
niczona tu recką  n iezm iennością. P ie rw s i  są 
E u ro p e jczy k am i,  zdolnemi ruchu  o żyw ia jące­
go zachodnie narody ;  a zatem zdolnem i pojąć 
postępy  jakie w porządku  to w a rz y s k im  uczy­
n ił  zachód, i  zastosować je do sw oich  zw y ­
czajów. Ich ojczyste  dzieje są tego  ja sn y m  
dowodem. P rzez  d ługi czas zdawali się jak­
by  o d u rz en i ,  jak b y  życie cofnęło się z n ich .  
Pochodziło to  z tąd iż czas t e r r o r y z m u , i& 
epoka ich  podbicia s tała  im  jeszcze mocno vsr 
pamięci; iż T u rc y  by li  na najw yższem  szcze­
blu potęgi , a G recy  niemieli jeszcze ty le  s i ł  
co dziś. Ale odkąd stosunek  ty ch  dwóch od­
m ienił zupe łn ie  s ię ,  gdy s łabym  m oc , a mo­
cnym  słabość n ad a ł ,  g d y  zaczęła znikać T u r-  
ków p rz e w a g a ,  Grecy w z ię li ’ się do naślado­
wania E u ro p e jczy k ó w  i uczyli się tego w szy ­
s tk ie g o , co w'zmagająe ich oświaty , wzm aga
razem i  siłę. Idąc za E u ro p e jczy k ó w  w zoreuv 
zap row adz ili  d ru k a rn ie  do w łasnego  kraju'y.
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zaczęli uczęszczać do cudzoziem skich szkół , 
zap row adzać  je do s ieb ie ,  w skrzesać  boskie  
g ien ju sze  k tó re  b y ły  ch w a łą  ich  o jczy zn y  
odnosić  do ojczyzny chciw ie  z cudzoziem skich  
k ra jó w  z nauk i zbierane owoce. F r a n c ja ,  
J i iem cy , Angija i  W ło ch y  w id z ia ły  ro je  ty c h  
wędrow ców w zd y ch a jący ch  za zrów naniem  
się w ośw iac ie ,  z uczoną E u r o p ą ,  i  domaga 
Ja ry ch  się od zachodu  zw ro tu  ośw ia ty  k tórą  
m u  niegdyś i c h  naddziadowie użyczali.  Wi- 
d z ian o ł  k ie d y  T u rk ó w  uczących  się nauk  i 
s z tu k  w kra jach  cudzoziem skich  w k tó ry c h  
osiedli lub  do k tó ry c h  uczęszczają. D z ik im  
p raw o m  posłuszn i  ślepo , czyliż  przechodzą 
V, um iejętnościach szczupłe gran ice  jak ie  im  
przep isa ł  A lk o ra n , albo d z iw aczn i  jego tłó- 
maczV? k o izy s ta jąc  z uśp ien ia  władców swo­
ich  i  ich  pogardy dla n a u k ,  G recy  objęli 
s t e r  spraw  i  k o rzy śc i  do niego p rzy w iązan e ;  
b o g a c t w o  p rz e sz ło  na ich  s t ro n ę ;  o tw orzy li
h an d e l  m o r s k i ,  k tó ry  z każdym  dn iem  dale, 
się ro zc iąg a ,  w wie}u okolicach mają b a n k i ,  
k tó ry c h  T u rc y  wcale nieznają. T a k ty k a  T u ­
recka  j e s t  jeszcze ta  sam a co z czasów Soli- 
mona ; janczary  w szy s tk im  w ładną . W ładcy  
B arb a rzy ń sk ą  gardzą karnośc ią  i  t a k ty k ą  E- 
u ropejska l ^ o  ta k  często stają się jej ofiarą. 
Sułtan i k tó rz y  chcieli zap row adz ić  tę  nowość 
p rzep łac i l i  życ iem , t o  m niem ane św ię to k rad z­
tw o .  Grecy p rzez  uszanowanie dla ojców 
s w o ic h ,  n iezaprow adzili  falangów Macedoń­
skich , ow szem  zastosow ali się do k a rn o śc i  
E uropejsk ie j.  W e  w s z y s t k i e j  więc zachodzi 
sprzeczność i n ierów ność m iędzy  tem i dwo­
m a  narodam i,  jeden  w z r a s t a ,  d^Mgi u p ad a ,

jeden  jes t  w  s tan ie  k w i tn ą c e j  o ś w ia ty , d ru ­
gi w  c iem n o śc i,  jeden W postępie w naukach 
i  s to p n io w em  udoskonalen iu  o iedoznaje  ża, 
dne j p rz e s z k o d y ;  d ru g i  je s t  o d p y ch a n y  od 
cyw ilizac ji  p rzez  sp rę ży n y  w ła s n y c h  in s ty ­

tu c j i .  —
T a nierów ność zmieniając położenie obu 

ludów m usiała  koniecznie pociągnąć za sobą 
oderw anie  się n ar  du  ośw ieceńszego od m nie j  
ośw ieconego; jak dw a o k rę ty  jeden  p r ę d k o ,  
d ru g i  zw olna p ły n ą c y ,  n iem ogą p ły n ąć  o-
bok  siebie.

T a k  więc sama oświata G recji by ła  do­
s ta teczną dla zaprow adzenia rew olucji  k tó r e j  
jes teśm y św iad k a m i;  ażeby  dociec jej p r z y -  

'czyna ,  n iepotrzeba śledzić sp isków  i  m achinacji 
zu p e łn ie  jej ob cy ch ,  i k tó ry c h  bynajm niej  n ie  
po trzebu je .  P rz y c z y n y  n a tu ra lne  b y ły  dos ta­
teczne , 1 obeszło się bez t e j  sm u tnej  porno- -
cy .  Bez ty c h  p r z y c z y n , jakżeż by  sp isek  ,
mógł w z ru szy ć  naród ca ły .  Zjnajdujemy ną 
to  choć jeden dowód ,w d z ie ja c h ,  żeby sp i­
sek  ta k  ogólny  sk u tek  s p ro w a d z i ł . . . .  T y m  
sam ym  bow iem  sposobem m pżnaby p rzy p isać  
że sp isk i  i i n t r y g i  pociągnęły  za  sobą p o ­
dwójną rewolucją Ameryki> będącej jaw nie  
owocem je j .o św ia ty  ró w n e j  z ośw iatą  E u ro ­
p e jsk ą ,  handlu  w y łą c z n e g o , i  rządu  z b y t  od 
k ra ju  oddalonego. T e  okoliczności h y ly  az 
nadto w ystarcza jące  do r e w o lu c j i , i  poeóż 
szukać p rz y c z y n  u ro jonych  g d y ' j e s t  ty le  na­
tu ra ln y c h  k-tóre w sz y s tk o  w y jaśn ić  są 

zdolne. ?*-
(D a ls z y  ciąg  nastąpi.)


